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( C i ą g  d a l s z y . )

A le powróćmy do Kamila. Kamil, kiedy wyszedł z te ­
a tru , nie umiał wcale pojąć się z sobą i jakoś dziwnie 
szumiało mu w uszach i w głowie. P o  latach tylu i m a­
rzeniach tylu ujrzał on znowu A delę, —  i stanęła przed 
nim jego dawna miłość w całej swej zapam iętałości, i w 
całej ówczesnej ślepocie, i stanęła przed nim A dela, pię­
kna jak. posąg włoskiem natchniony życiem, czarująca jak 
bóstwo i piękniejsza, wspanialsza, cudowniejsza jak  przed­
tem. Ale.... A le cóż z tego! —  pow tarzał Kamil sobie za 
owym podsłuchanym paniczem, —  cóż z tego l.... z kim 
ona żyje? jak  żyje? co znaczy to je j jakieś towarzystwo, 
przypominające paryskie lorety albo może i co gorszego 
jeszcze? co znaczy ten dragon olbrzymi i jego Jux, wie

der heutige, ohne Sie, tnelne G rafln l  Miałoż-by to byc
praw dą, co tam ten drugi młodzik mówił o Dziwożonach?.. 
I  zaczął sobie to wszystko przeważać w myśli i w sercu. 
I  błądząc po pół-ciemnych ulicach, długo na różne stro­
ny przechylał w sobie tę  uwagę a chociaż rozum przewa­
żał ją  często na stronę dragona, toż serce przeważało ją  
tylko z tem  większym pospiechem na stronę jego, mówiąc 
mu głosem uroczvm : „To wszystko nieprawda! świat je s t 
tak i w tem  mieście a w tym  świecie ta k ą  ci się -wydaje 
A dela .“ — I  nie dziwmy się temu. Kamil był dzisiaj jako 
ów nieszczęśliwy ro zb itek . na morzu, który jeden tylko 
przedm iot widzi przed sobą na gładkiem wód morskich 
źwierciedle. Serce jego mu mówi, że ten przedm iot to de-

S ska, na której bespiecznie dopłynie do brzegu a podejrz­
liwy rozum podsuwa mu myśl, że tym  przedm iotem  być może 
wąż morski lub inna jak aś  bestya krwiożercza, k tó ra  z 

I paszczą rozdartą  czeka, ażeby rozbitka pochłonąć. Maż 
on nie płynąć dalej d la  takich podszeptów złośliwego ro ­
zumu?  I  zwaliwszy całą winę na ten  rozum , któren go
już tyle razy zawiódł w tem  życiu, uspokoił się trochę 
m arząc wciąż o Adeli. I  tak  powrócił do siebie. Lecz za­
ledwie co wszedł do swojej kwatery, wbiegł za raz  za nim 
kam erdyner i jakkolwiek przed światem G-askończyka uda- 
dawał, jem u jednak ciętym mazurskim językiem zaczął za­

mieście dowiedział. W iadom ości te  mogły być bardzo cie­
kawe i ważne, ale gdyby były jeszcze stokroć ciekawsze, 
jakże one mogły w tej chwili obchodzić Kamila? Chodził 
on więc po pokoju i niby to słuchał tego opowiadania, lecz. 
w rzeczy ani jednego słowa nie słyszał a ani pół nie zro­
zum iał; pomimo to jednak kiwał głową i odpowiadał, co 
mu myśl pierwsza lepsza przyniosła na usta. Ale po. go­
dzinie znudziło go to ustawiczne klepanie sługi a ponie­
waż ten sługa, o ile się zdaje, miał szczególniejsze u swe­
go pana przywileje i zapewne nie bardzo-by był powolny 
roskazom, więc Kamil znudzony do ostatka i zwarzony 
swoją niecierpliwością nerwową, porwał za kapelusz i wy­
biegi do m iasta. Znalazłszy się na ulicy i pomyślawszy 
chwilkę, co-by począć ze sobą, zdecydował się pójść do 
mieszkania; Adeli. A le zaledwie kilkanaście krokow zro­
b ił ku jezuickiej ulicy, zdybał kilka m asek i t o m u  przypo­
mniało, że po dzisiejszym koncercie m iała się odbyć redu­
ta. Zastanowił się więc, zmienił swe przedsięwzięcie i po­
szedł na redu tę . W szedłszy prawie w godzinę po wejściu 
towarzystwa Adeli na salę, zastał ścisk jeszcze większy w 
przedpokoju i przepchawszy się do pierwszej, sali w niej 
się zaczął kręcić w tę  stronę i w ową, bawiąc się wido­
kiem publiczności polskiej, tak  tłum nie zebranej, której 
już tak  dawno nie widział. Ale nabawiwszy się dosyć ca­
łością tego widoku, dostrzegł niebawem, że wszystkie m a­
ski z wielką ciekawością zaglądały 'do restauracyi a nie­
które z nich aż próg przechodziły i stam tąd  apostrofowa- 
ły kogoś tam  siedzącego a nie mogącego być widzianym 
ze sali. To obudziło jego ciekawość. Przeszedł więc próg 
i stanął zaraz o parę kroków od stołu, który był okrążo­
ny koteryą Dziwożon i ich wielbicielami. I  jednym rzutem  
oka objął całą tę  orgiję bachancką, i pozna! zaraz owe 
dwie twarze blade w kapeluszach różowych, i już poznał 
Dragona.... z bijącern sercem spojrzał obok niego i u jrzał
Adelę!  i u jrzał j ą  właśnie w tej chwili, kiedy się w
pytyjsldm zapale zerwała z miejsca i z kielichem wzniesio­
nym w górę, pijanemi zawołała ustam i: Lebe hnch der 

Dragoner ! Tod der Kanalie !
N a widok tak i krew lodem się ścięła w żyłach Kam i­

la, jak ieś uderzenie nerwowe rzuciło nim naprzód o dwa 
kroki, oczy jego otworzyły się tak  mocno, jak  gdyby chcia-

raz opowiadać tysiące różnych wiadomości, których się w

ły z jam  swych wyskoczyć, a  on sam porwał się konwul- 
syjnie obydwiema rękami za głowę i przeraźliwym głosem

I wykrzyknął prawie w oczy A d e li: — Oh! Dziwożona!....
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Usłyszawszy ten krzyk dawna kochanka K am ila, s ta ­

nęła ja k  skam ieniała z kielichem podniesionym do-góry i 
lecz w krótkiej chwili tw arz jej zbladła ja k  m arm ur, k ie­
lic h  wypadł jej z ręki i rozbryzgał się w kawałki na stole, 
za  kieliszkiem jej ręka upadła jak  m artw a ku ziemi a za 
ręk ą  i ona runęła na ławę pod ścianę i w tymże momen­
cie wstrzęsła się ca ła , ja k  gdyby ją  przeszedł mroz śmierci, 
zakryła tw arz obydwiema rękami i jęknęła półgłosem : 

To on! —
Po te j scenie nie było żadnej bojki ani wyrzucania 

się za drzwi, jak  to powiadano u m arszałkow ej: wprawdzie 
dragon się zerwał z z a  stołu i na środek wyskoczył, i m ię­
dzy publicznością dały się słyszeć głosy : to  w arja t jak iś ! 
to  w arja t! — ale śród tego czasu Kamil się otrzeźw ił, 
wymknął się nieznacznie ze sali, dopadł do dorożki na do­
le  i kazał się zawieźć do siebie.

■Dalsze wypadki tego momentu powieści już są prawie 
znajome z poprzedzającego rozdziału, dodamy więc do 
nich tylko jeszcze słóyy kilka.

K iedy Kamil powrócił z balu maskowego do siebie, 
był on dziwnie wzburzony na umyśle i sercu i drżący na 
calem ciele. W  takim  stanie chodził on całą godzinę 
wielkiomi krokam i po izbie, burząc włos, rzucając obłą- 
kanemi oczyma po wszystkich kątach, wzdychając ciężko 
i mówiąc do s ie b ie : Tak mnie powitała ta  dla której
miłość czystą i nieskalaną pielęgnowałem przez la t kilka­
naście! tak  mnie powitali ziomkowie moi, dla których ży­
cie był-bym poświęcił z ro zk o szą! tak  mnie powitała oj­
czyzna ! — I dalej w tym sposobie wyrzucał z piersi swej, 
spalonej gorączką, okropne słowa ostatecznego zwątpienia 
i  krwawej rozpaczy. A  patrząc nań zdawało się, że go 
W samej istocie rospacz już pochłonęła ostatnia, k tóra go 
w krótkim  czasie zwalczy, struje i odbierze mu resztę 
odwagi życia. I w rzeczy samej uczucie to, które nim 
władało natenczas, nie było czem innem jak tylko rozpa­
czą : ale inna je s t rospacz młodzieńca a inna męża, który 
już wiele razy kochał, tracił przedmiot miłości, rozpaczał.

Jakoż zal edwie upłynęła godzina, a stan Kamila się 
zmienił zupełnie. Skończywszy swój monolog, m achnął on 
ręką  na wszystko, zaciął zęby, zacisnął usta — i spać 
się położył.

N a drugi dzień rano wstał bledszy niż zwykle, ale 
zimny i całkiem spokojny. P rzed  południem przyjmował 
u siebie wielu dawnych znajomych i przyjmował ich z ową 
francuską uprzejmością i pełną grzeczności wymową, k tó ­
r a  o połowę podnosi wartość towarzyskiego życia a k tórą 
Kam il wykonywał z tak ą  lekkością i swobodą, jak  gdyby 
z uczuciem najwyższego szczęścia zasnął był wczoraj a 
dzisiaj z największą się obudził nadzieją. K ilka z tych 
znajomych zostało u niego na obiad i Kamil spędził z n i­
mi parę godzin śród żwawej pogadanki o wszystkiem, a 
już to  ciekawemi opowiadaniami o Francyi, już trafnemi

zapytaniam i o stosunki krajowe, to nakoniec zręcznem 
prowadzeniem całej rozmowy, tak  umiał przywiązać swoich 
gości do siebie, że się nie mogli od niego oderwać. K a­
mil nabył już umiejętności życia z ludźmi, o ! czemuż się 
nie nauczył zarazem  umiejętności życia ze sobą!

W ieczorem  poszedł do marszałkowej. N ie szedł on 
tam  dla widzenia tej starej grzesznicy, której nienawidził, 
ale poszedł po to , ażeby przez nią powiedzieć swoje o sta ­
tnie słowa Adeli. Był to jakiś żal głęboki, potrzebujący 
zwierzenia się, jakiś rodzaj zemsty nad niewdzięczną ko­
chanką, którego nie mógł sobie odmówić. K rok ten, na 
pozór drobny, ważne póź niej za sobą pociągnął skutki i 
i kto wie, ażali już wtedy nie oznaczył dalszego biegu -i 
kresu życia K am ila; pewną bowiem je s t rzeczą, że tylko 
ta  bytność jego u marszałkowej, otworzyła oczy Adeli na 
je j m oralną i m ajątkową ruinę, sprowadziła j ą  do ciotki, 
u której ostatniem i czasy całkiem już nie bywała, i na­
stręczy ła jej pana Eligiusza za doradcę i opiekuna, co je j 
myśli i plany i cały kierunek życia zmieniło.

Ale Kamilowi ani się śnić mogło o tem , żeby krok ta ­
ki prosty i naturalny z jego strony, mógł mieć jak iekol­
wiek następstw a dla niego . —  Zrzuciwszy więc ciężar z 
swojego serca przed marszałkową, tej jeszcze nocy wyje­
chał do wsi swojej rodzinnej, do ojca, przyrzekając sobie 

j ak najuroczyściej, nigdy już w swojem życiu nie być w 
te j szkaradnej stolicy, k tó rą  te raz  już po raz drugi po ­
rzucał. ___________

X V I I .
Tak wprowadziwszy Kamila napo wrót w ciasne sz ran ­

ki naszej powieści, opuśćmy go znowu na chwilę i oba- 
czymy, co się przez te n  czas działo z jego towarzyszem  
szkolnym, przyjacielem od serca a antagonistą we wszyst­
kich zasadach i przekonaniach.

Kiedy Edm und po rozejściu się z żoną swój dom i 
m ajątek  na opiece starego Burki zostawił, wypełnił on w 
samej istocie swój zamiar i wprost do Londynu pojechał. 
Położenie jego, tak  w drodze jak  i przez pierwsze mie­
siące pobytu w tem  m ieście, było okropne. P rzez lekko­
myślny występek lekkomyślnie wybranej żony stracił on 
wszystko, co miał najdroższego a co najgorsza, stracił o- 
raz i wszelką nadzieję. Czując swą boleść głęboką i p rze­
glądając w myśli jej wszystkie powody, zdawało mu się, 
że droga życia już się na zawsze zam knęła przed nim, że 
nie masz ju tr a  dla niego i tylko smutne dzisiaj rozciągać 
się będzie przed nim aż do grobu. Boleść jego była sil­
na i silniejsza od wszystkich boleści Kamila, bo on dale­
ko więcej serca a daleko mniej wyrozumienia i silnej wo­
li miał od niego. Był to  człowiek, któren w szczęśliwych o- 
kolicznościach mógł-by był wiele zrobić dobrego ale tylko 
w ten sposób, iż-by był musiał z wielką energ iąjakąś sp ra­
wę daną popierać, walczyć za nią z odwagą i męstwem ,
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poświęcić dla niej m ajątek  i zdrowie, a w chwili zapala 
i życie : ale silną, wytrwałą, konsekwentną opozycyą stano­
wić, walczyć biernie z nieszczęściami, zawodami, niedolą, 
cierpieć mężnie i znosić cierpienia z spokojem i godnością 
męża lub z poddaniem się i pokorą ofiary, to było nad 
jego możność, to było przeciwnem jego naturze. Edmund 
bowiem było to prawdziwe dziecko szlacheckie: krew o- 
gn ista , umysł żywy i lotny, fantazya bujna i serce poczci­
we, szlachetne ale miękkie jak  wosk, m ające w ielką moc 
na jedną chwilę, ale wielką słabość na całe życie, — to 
były cechy jego organizacyi moralnej. D latego też dziś 
kiedy go los dotknął przeciwny, to go całkowicie obalił 
i wyrzuciwszy go z kolei szczęścia i życia, ta k ą  ciemność 
rozścielił przed jego oczyma, że człowiek ten , w innych 
razach nie nam yślający się długo i zawsze stanowczy, te ­
raz ani jednego kroku nie mógł dojrzeć przed sobą.

Sm utne też to było życie, które on z początku pro­
wadził w Londynie. W ybladły, ponury, z oczyma spuszczo- 
nemi ku ziemi, z odrętwiałym umysłem, z zam arłem  sercem, 
włóczył się po ulicach i miejscach publicznych, nic około 
siebie nie widząc ni słysząc. Cale to  miasto olbrzymie, 
pełne gwaru i życia, było jakby puszczą ruchom ą dla nie­
go, w której nikogo nie widział prócz siebie, po której 
błądził codziennie ze sobą i z której co wieczora powra­
cał do swojej pustelni, ażeby rozpamiętywać nad sobą. 
A  podczas kiedy tam  żona jego teraz dopiero z całą swo­
bodą umysłu i serca wstępowała na scenę życia i świata: 
on tu ta j był jakby w ogromnym grobie, rozwiązany ze ży- | 
ciem tego świata, pożegnany przez ojczyznę, przyjaciół i j 
krewnych, i przywalony głazem swych cierpień i bólów. [ 
I  zdawało mu się, że już tak będzie wciąż aż dopóty, j 
póki się jego grób wielki nie zmieni na mały a głaz cię- j  
żący na jego sercu, na krzyż kamienny z napisem jego i 
m ienia......

Biedny Edmund nie mógł nigdzie znaleść pociechy, 
nigdzie ulgi najmniejszej i nie miał nawet przeczucia, 
gdzie-by je j był szukać powinien.....

Aż dnia jednego, przerzucając niedbale książki, które 
mu jego przysłał księgarz, znalazł pomiędzy niemi broszurę
0 jakim ś nowym sporze katolików z protestantam i w Irlandyi
1 o nowym ucisku, którego słabsi opieką i liczbą katolicy 
doświadczać muszą w tej gminie. B roszura ta  była na­
pisana z ‘wielką jasnością myśli i owym czystym, niezam ą- 
conym pokojem uczucia, jaki ludzkiemu sercu dać może 
tylko siina i niewzruszona w iaia w Boga i Jego najwyższą 
opiekę nad tymi, którzy do Niego się uciekają w ucisku | 
i z dziecięcą ufnością powierzają mu swoje cierpienia. N a j 
końcu przytoczony był ustęp z pism śwg^ Augustyna, za- | 
kończony piękną i tak  rzewną modli!' i ; . ..e tylko wsty­
dzący się serca i zakamieniały w swoich zasadach prote­
stant mógł się nią nie poruszyć. (D. c. n.J

S iw y  w łos .
— Skąd ci ten sm utek o luba m oja,
Skąd ci łz a  w  oku b łyszczy  i drzy?
Czemu bezw ładnie zim na d ło ń  tw oja,
W gorących, drżących d łon iach  m ych śp i?

— „Koclnriku, luby... dzisiaj w noc ciemną, 
K iedy o tobie m arzy łam  w  śnie,
A nioł skonania leciał naderaną,
I b iałem  skrzyd łem  do tknął się mnie.

I... patrz kochanku, w  z ło tych  w arkoczach 
Jeden mi poblad ł, pobielał w ło s,
1 usta  zziębły , zg as ł płom ień w  oczach; 
Serca ta k  silny ucich ł już  głos!....

On tym  mnie w łosem  naznaczy ł sobie ,
Już mi na ziemi nie d ługo  żyć;
Nie o m iłości ale o grobie,
Już nie o tobie, o nim mi śnić!

— Cicho ptaszynko! ja  ci rozdzw onię,
Te sm utne dum ki, ja  o trę  łzę!
Daj tylko usta, a  p rzy  mem łonie,
T o zs tyg łe  serce rozgrzeje się.

W idzisz, m yśl skonu przed takim  czarem , 
Ostępie m usi, o w ierzaj m i!
Już usta  tw oje goreją żarem ,
Dłoń i pierś b ia ła  rozkoszą drzy.

A ten w ło s  b ia ły  nad tw ojem  czołem,
To li ja k  srebrny  prom yczek lśni,
Jak  św ię tych wianek, boś ty  aniołem ,
Boś ty najdroższa, najśw iętsza mi.

18. Czerwca 1854 r. f

Pieśń  szczęśc ia .
Piosenko ma,
G ołąbko ma.
Skrzydełk iem  w' niebo bij !
1 dźwiękiem stron,
Anielski ton,
Szczęścia, m iłości brzmij!

Rozkwdtł mi kw iat,
Rozjaśnił św iat.
Piękniejsze niebo lśni!
Bo w  piersi mej,
Nieznaną mi,
Serce rozkoszą drzy!

O Boże mój,
Tyś uczuć zdrój,
W  m łode me serce wlał!
O dobryś ty...
D z ię k u ję  c i...

Żeś tyle szczęścia dał!... 

w  Marcu 1854 r.



P o w ie ś ć  odporno.
f  C i a  g d a l s z y ) .

Gdy Bazylek wyszedł od czapkarza, przyszła jego cór­
ka , a dowiedziawszy się, że doma był Bazylek, poczęła 
na ojca wyrzekać: że daje przystęp tej małpie obrzydłej, 
że jeźli na zawsze mu nie odpowie, to ona pójdzie z swo­
im Michasiem do stawu pobliskiej dąbrowy i tam  się obo­
je  u topią na samym nowiu księżyca.

Zląkł się czapkarz tak  wielkiego smutku swojej jedy ­
naczki, a głaszcząc ją  po liczku zawołał:

—  INiech mnie św. W awrzyniec, patron mego cechu, 
skarze na mojem dobru, jeźli co złego myślę z tobą uczy­
nić. Bazylek był tu ta j i tylko przyniósł rzeczy do sprze­
dania, co mu darował jego pan b o g a ty .'S ą  to piękne rze­
czy, w arte przeszło tysiąc złotych, możesz je  obaczyć, — 
Ot leżą  tam  na ławie.

— Niechcę ja  widzieć Bazylka, ani rzeczy, k tóre są 
jego, niech przepadną wraz z nim i jego panem  bogatym.

Poszła piękna Paraskiew ia do swojej komory i p łaka­
ła  tam  aż cło rana, jak  by je j rzeczywiste groziło niebez­
pieczeństwo. Z pierwszą zorzą poranku zapukało coś do 
je j okienka i zawołało j ą  po imieniu. Nie było to coś, 
ale był to Michaś Krupski, pisarz prowentowy, ślicznyjak 
róża  młodzieniaszek. Przyniósł pęk jak  najpiękniejszych 
hyacyntów, które wykradł był z pańskiego ogrodu. W drapał 
się na pogródkę domostwa i zawołał głosem miłym, ja k  
flet pastuszy:

—  Kukułko moja Parasiu , strzelec straszny dybie na 
ciebie, rozwiń twe skrzydła i wzleć tam , kędy w iatr nie 
dowieje, a słońce nie dojdzie a p tak  nie doleci!

— A gdybym ja  tam  poszła — odpowiedziała P a ra ­
sk ie w ia — kędy w iatr nie dowieje, ptak nie doleci, a słoń­
ce nie dojdzie, tobyś mi uwił wieniec cyprysowy i mirt 
byś położył na bladych moich skroniach i nakazałbyś za 
mnie — podzwonne! W tedy włożyliby mnie w niebieską 
trum ienkę z białym krzyżem, spuściliby do dołu, i zaśpie­
waliby „wieczne odpoczywanie11. Tego mi życzysz, ty, 
którego serce moje w ybrało, za którym oczy moje na k ier­
maszu szukają, jak się szuka karbowańca pomiędzy mie­
dzią czerwoną.

A  Michaś na to:

— Niech mnie święty Onufry wypuści z swojej opieki, 
niechaj w art nie będę jednego siwego włosa długiej jego 
brody, niechaj połamie o moje czoło koronę k tóra leży u 
stóp jego wzgardzona, jeżeli tak  myślałem, jak  ty  to mó­
wiłaś! Jak  narcyz po zachodzie słońca swój kielich za­
myka, tak  życie moje zamknęłoby się kamieniem grobowym

' gdybyś ty  dla mnie żyć przestała.

— J a  dla ciebie nigdy żyć nie przestanę, tylko mi tak  
nigdy nie gadaj!

—  Chciałem ci tylko to  powiedzieć, że wczoraj po 
calem mieście mówiono, że do ciebie przyszła w zaloty ta  
m ałpa czerwona z zamku, i przyniosła ci wielkie skarby.

—  W szystkie skarby całego świata nie zastąp ią  mi cie­
bie, mój ty  drogi Michasiu Krupski, synu M arcina, tyś je ­
den zawładał mem sercem i tyś go posiadł. Niczem mi 
bisior i karm azyn nad twoje liczko rum iane, niczem je ­
dwab turecki nad twój włos kouopiasty.

I  przystąpiła do okna biedna dziewczyna, i zarzuciła 
na młodziana swoje białe rączęta i tu liła się do jego ło ­
na jak synogarlica, zagrożona polotem krogulca. A  m ło­
dzieniec odgarnął czarne włosy z je j czoła, musnął dłonią 
po jej krasnych policzkach a na jej u sta  różane złożył 
gorący pocałunek.

Przysięgli sobie wierność aż do grobu i wezwali słoń­
ce poranne na świadka swojej przysięgi.

Tymczasem po mieście zrobił się rum or niesłychany, 
wszystkie mieszczanki zeszły się do szynków i rozpow iada­
ły dziwne rzeczy, o przyniesionych starem u czapkarzowi 
skarbach. Mieszczanie posuwali czapki na głowie z nie­
cierpliwości i mówili jeden do drugiego :

—  Gdzież to dzisiaj przebywa nasz kum i sąsiad D a­
mian, zapewne kończy czapki na jarm ak.

— Nie robi ci on już więcej czapek baranich; bo B a­
zylek z zamku przyniósł doń wczoraj naręcz bisioru i 
bławatu i rzekł m u : sąsiedzie, wszystko to w domu twym 
zostanie, jeźli Paraskiew ia będzie moją.

—  Co za szczęście na s ta ro ś ć ! opatrzność B o g a !
—  W ielkie szczęście, niesłychane szczęście!
— Najpierwszy sługa kaszte lana , najulubieńszy jego 

's łu g a !
T ak  rozmawiali po mieście mieszczanie, tak  rozmawia­

ły po szynkach mieszczanki, i wszyscy patrzali w okna 
I kuma D am iana, iżali nie zaspał, że według swego zwy­

czaju do nich na ranną pogadankę nie wychodzi; p a trz ą  
i pa trzą  a kum a Dam iąna ja k  niema tak  n iem a!

I  mówili znowu między sobą mieszczanie:
  Musiał zhardzieć nasz b ra t Dam ian, bo ma w do­

mu bisior i bławaty, bo jego dziewka już z pańska będzie 

się ubierać.
 Zapewne i na wesele nikogo z m iasta nie zaprosi,

bo tam  będą sami zamkowi.
— B ra t nasz Dam ian nie je s t takim  człowiekiem; nie 

jeden kieliszek wódki wypije on jeszcze z nami, — on 
nie je s t taki.

—  Zapewne, zapewne; ogląda on te raz  bisior i b ła­
waty, i dla t e i n i e  wychodzi do nas.

—  Praw da, praw da; chodźmy, do niego, i powiedzmy 
mu, że się cieszymy z jego szczęścia, z szczęścia jego 
córki.
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Tłumem weszli mieszczanie do izby czapkarza.
Zastali go chodzącego po izbie, muskającego łysinę z 

wielkiem zadowolnieniem. Przyniesione przez Bazylka skar­
by porozwieszał na żerdzi, poukładał w jak  najlepsze fał­
dy, gronostaje przeczesał, i złotą klamrą spiął na przo- 
dzie. Zachwycili się mieszczanie takim blaskiem jedwabiu 
i tkaniny tureckiej, krzyczeli jednogłośnie: „co za materya, 
co za smak, co za kwiaty cudowne na chustkach bagda- 
ckich!“ — A zwróciwszy się do Damiana rzekli razem : 
szczęśliwy brat Damian, syn Fabiana, córkę wydaje do 
zamku za najpierwszego sługę kasztelana, a Paraskiewia 
będzie odtąd chodzić w bisiorze i bławatach, boć kaszte­
lan wielce miłuje sługę swego.

A rzeźnicy z pomiędzy nich zawołali:
— Odtąd przemawiać będzie Damian za nami, a naj­

smaczniejsze i najdroższe mięso będziemy dawać na kuch­
nię zamkową. —

A kowale i ślusarze w ołali:
  Z najlepszego żelaza będziemy robić zawiasy i sku­

bie, haki i obręcze, a brat nasz Damian powie w zam­
ku, nie ma to, jak robota z W yrow a! żelazo z tamtąd 
nigdy nierdzewieje.

A stolarze i kołodzieje rzekli!
— Ławy naszej i zydla, stołu i skrzyni żaden robak i za 

sto lat nie przewierci, a wozy z Wyrowa mOgą jeździć po 
jamach i rowach, a nigdy się nie wywrócą!

Szewcy i rymarze mówili:
— But z Wyrowa w dziegciu moczony, a skóra palo­

na to żelazo prawdziwe; nie przygryzą jej kły dzika ani 
ostry krzemień nie przebije, a uprząż nasza to słynie na 
jarmarku w Międzyborzu.

A piekarze i powroźniey wołali:

— Bułki nasze to z mąki marymonckiej, jasne jak 
słońce, a kukiełki i obwarzanki zaplatane jak  liny promo­
we, a liny nasze i postronki takie białe jak  kukiełki ple­
cione i obwarzanki z mąki marymonckiej.

Inni inaczej mówili, a czapkarz Damian, syn Fabiana, 
chodził dumnie po izbie, głaskał po łysinie, i przyrzekał 
wszystkim swoje względy.

Wszystko to słyszała Paraskiewia w komorze, czesząc 
swoje czarne włosy i przeglądając się w kawałku stłuczo­
nego zwierciadła. I myślała w duchu; Niechci mówią głu­
pi mieszczanie, bo oni nie wiedzą że Michaś Iviupski, syn 
Marcina, rozlubował się we mnie. — Wprawdzie byłby mi 
bisior do twarzy, a nawet chustka bagdacka nie szpeciła by 
mojej głowy.... ale Michaś Krupski to przecież piękniejszy 
chłopiec niż malowanie.

I  machnęła ręką na lewą stronę, snać chciała czarta 
od siebie odpędzić, który zwykle do lewego podszeptuje 
ucha, a jej nawet zdawało się, że słyszała: „bisior i bła­
waty. “ —

Gdy odeszli mieszczanie przyszły ich żony, a obaczyw- 
szy misternie rozwieszone skarby, rzekły razem:

— Szczęśliwa Paraskiewia, córka Eudoksyi i Damia­
na, już jej odtąd nie trzepać futra z prochu, nie chodzić 
z konewką do studni, ani z pralnikiem do rzeki. Liczko jej 
wybieleje, jak najbielsze króliki, a ręce jej staną się pulch­
ne i miękkie jak futro gronostajowe. Nie będzie warzyć 
jagły ani kisić pęcaku, ale będzie smażyć bakalia i Wisz­
nie z miodem, cykaty i ziele tatarskie.

Nie mogła z gniewu wytrzymać w komorze Paraskiewia, 
otworzyła drzwi i zawołała:

— Czyście oszalały, niewiasty Wyrowa, czy do was 
zły duch przystąpił, czy nie wiecie że mnie ulubował sobie 
Michał Krupski, syn Marcina, najpiękniejszy w mieście 
chłopiec, i wiedzcie, żem jemu przysięgła wierność do 
grobu! •

— Głupia Paraskiewio, córko Damiana i Eudoksyi, —  
twój Michał Krupski jest goły chłystek, szkoda za niego 
twojej urody. Będziesz w kurnej chacie jeść warzyła, pój­
dziesz w zadymkę do przerębli z pralnikem, ubierzesz się w 
cyc i w siwe barany — a twoje liczko zblednie przy pra­
cy, twoje czarne oko zasępi się nieraz śród biedy, a 
hebanowe twe włosy zbieleją jak len moczony. A tak bę­
dziesz żoną najulubieńszegostugi kasztelana, będziesz panią 
całą gębą, a w kościele będą co niedzielę szturkać się 
łokciami ludzie, i mówić : Któż to je s t ta  pani w szubie 
podbitej gronostąjami, w chustce bagdaekiej w duże lilio­
we palmy, w robronie z jedwabiu japońskiego, w tym rań- 
tuchu tkaniny lugduńskiej'? Nie jestże to Paraskiewia, cór­
ka Damiana i Eudoksyi ?

Paraskiewia spuściła główkę i słnchała, bo jej coś w 
lewem uszku szeptało, słuchała, ale już ręką nie mach­
nęła, ani nie zrobiła krzyża świętego.

Tymczasem niewiasty Wyrowa zbliżyły się do niej, i 
włożyły na nią robron jedwabny, i obwinęły ją  jy  szubę 
podbitą gronostajami, i zapięły złotą klamrą na przodzie. 
Paraskiewia stała i nie wzbraniała się, a gdy jej przynio­
sły zwierciadło, liczko jej zarumieniło się, a oko tak się 
rozjaśniło że aż piękniejsza się stała, choc była zawsze 
bardzo piękną. Z upodobaniem głaskała po gronostajach 1 
po palmach liliowych; a klamrę złotą na przodzie kilka 
razy rozpięła i zapięła.

Stary czapkarz gładził sobie łysinę, obchodził ją  w 
koło, ale nic nie mówił.

Za trzy dni przyszedł Bazylek i siadł sobie na zydlu 
u czapkarza. Czapkarz uśmiechnął się do niego, i łypnął 
oczami na znak swojej serdecznej radości.

Utrefiwszy sobie włosy Paraskiewia i wetknąwszy w 
warkocz przyniesiony przez Michasia hyacynt, wyszła z 
komory, siadła na zydlu koło Bazylka, i założyła ręce. 
Czapkarz widząc to wyszedł z izby i zostawił kochankowi 
sam na sam. (D‘ n-)



Co należy rozumieć teraz przez wyrażenia:
Kobieta dobrze wychowana, kobieta zacna, kobieta wyższa.

(Ciąg dalszy).

2 . Kobieta zacna. 

kobiet dobrze w ychow anych  jes t u nas bardzo w iele, gdzie spoj­
rzysz: kobieta dobrze w ychow ana. Rzadziej przyjdzie ci spo tkać się 
z kobietą zacną, chociaż ręczę że w  tow arzystw ach  do k tó rych  uczę­
szczasz, napotkasz najm niej dziesięć zacnych  kobiet.

Otóż kobieta zacna m usi ju ż  być zam ężną; nie s ły sza łem  dotąd 
ani razu , żeby kto pow iedział o pannie, że je s t zacną. Dla tego to 
zapew ne panny tak praguą, pójść ja k  najprędzej za m ąż, bo w  tym  
tylko stanie dostąpić m ogą zacności. Kobieta zacna, chociaż jest do­
brze w ychow aną, nie popisuje się jednakże  z w iadom ościam i, ow szem  
oburza się n iesłychanie na w szystk ie kobiety, które b ły szczą  w  to ­
w arzystw ie rozumem, dowcipem  lub wdziękam i. Zacnej kobiecie opatrz­
ność odm aw ia najczęściej zew nętrznych  pow abów , ale za to sto­
krotnie w ynagrodzoną jes t ona spokojem  w ew nętrznym  i czystością  
sum ienia, k tó rych  nic zak łócić  nie zdoła. Kobieta zacna ubiera się 
zazw yczaj skrom nie i ciemne kolory  nad ja sk raw e  p rzek ład a , zosta­
w iając to próżnym  i zalotnym . Zacna kobieta jest praw ie zaw sze 
dobrą gospodynią , to je s t:  rzadko w ychodzi z dom u, słu g i i dom ow ­
ników  trzym a w  wielkim  rygorze i n iesłychanie w iele p rzyw iązu je 
do czystości firanek, w iedeńskich mebli i tym  podobnych g o sp o d ar­
skich porządków . Dzieci zacnej kobiety są  zazw yczaj starannie u - 
brane, co dow odzi że się niemi zajmuje, nie pieści ich nigdy, tw ierdząc 
że pieszczoty psują i że bojaźń rodziców  pow inna być podstaw ą 
edukacyi. Mąż zacnej kobiety je s t przedm iotem  zazdrości w szystkich 
m ałżonków , d la lego też m ów iąc o niej, najczęściej w zdycha i do­
d a je : ja k a  to zacna kobieta!

Zacna kobieta zajmuje się nie ty lko  dom em  i rodziną, ale serce 
jej boleje nad  losami całej cierpiącej ludzkości. Cierpiąca ludzkość jes t 
najulubieńszym  przedmiotem rozm ów  zacnej kobiety, a jednem  z naj­
w ażniejszych je j zatrudnień przynoszenie ulgi cierpiącej ludzkości.

W tym  celu zbiera sk ładk i na ubogich lub fanty na loteryę, 
k tó rą od czasu do czasu w  w łasnem  urządza m ieszkaniu. Artyści 
mniej znani, pragnący  dać koncert, w jej osobie znajdują niezmordo­
w aną pom ocnicę. Ona bowiem bierze od nich kilkadziesiąt biletów 
i rozdaje m iędzy kobiety dobrze w ychow ane, które jej nic odm ówić 
nie są zdolne.

Te i tym  podobne zasługi spraw iają , że zacną kobielę otacza 
pewien rodzaj powagi, uroczystości, tak dalece, że ja k  się ty lko  uka­
że w  salonie osób dobrze w ychow anych, kohiety pow stają z miejsc 
sw oich i biegną naprzeciw  niej z pow itaniem , m ęzczyzni zaś k ła ­
niają się zg łębok iem  uszanow aniem  i przejęciem. W rękach kobiet 
zacnych spoczyw a dobre imię kobiet dobrze w ychow anych , są  bo­
w iem  nieubłaganem i cenzorkam i obyczajów . Tow arzystw o które ba­
w iło  się w eso ło  i bez p rzym usu do czasu  w ejścia kobiety  zacnej, 
od tej chwili przybiera zupełnie inną postać. Mężczyźni zw olna od­
dalają się od kobiet i albo w ynoszą się do drugiego pokoju, albo 
zbiera ją  się w  oddzielne g ruppy , nie śm iejąc rozm aw iać g łośno  ; 
m łode panny zbliżają się do swoich m atek, żeby drzem ać pod opie- 
kuńczera ich sk rzy d łem ; a  m łode m ężatki albo otaczają kobietę zacną 
i czekają z u s t jej h as ła  do rozm ow y, albo rozpoczynają z m łode- 
mi panienkami rozm ow ę k tó ra je  śm iertelnie nudzi, albo co się naj­
częściej zdarza, dosta ją  m igreny i w ychodzą oparte  na ram ieniu mę­
żów , szepcząc: jak a  to zacna kobieta!

G łów nym  celem kobiety  zacnej jest przekonać św ia t, że ona 
n;e d la siebie żyje. I w  tym  zam iarze, jeżeli córki jej jeszcze nie 
p odorasta ły , m a przy  sobie ubogą krew ne, daleką kuzynkę, lub w 
osta tn im  razie w ychow anicę.

Istotę tę prow adzi ze sobą wszędzie, zajm uje się nią bez prze­
stanku , g ład z i ją  po tw arzy , przyczesuje w ło sy , popraw ia kołn ie­
rzyka, chwali przed innemi jej dobroć, rozsądek,gospodarność,a  w szys- 
cy sły sząc  te pochw ały  z u st kobiety, k tó ra  się jej losem  zajm uje 
m ów ią do siebie: jak a  to zacna kobieta! Zacna kobieta n igdy się źle 
o nikim uiew yraża a jeże li w y ty k a  w ady  osób dobrze w y ­
chow anych, jeżeli zdziera zasłonę w ażnych dom ow ych tajemnic, czyni 
to jedynie dla m iłości praw dy, z ubolew aniem  i nieraz ze ł/.ą  żalu 
lub politowania.

Każda kobieta dobrze w ychow ana dążyć pow inna do tego, aże­
by  zasłużyć  na m iano kobiety zacnej. S tanow iska tego nie zdobyw a 
się od razu; dużo p racy , dużo potrzeba pośw ięceń, żeby kobiety 
p rzyznały  zacność jednej z pośrodka siebie. Ale nie pow inna się tem 
zrażać, owszem wszelkich do łożyć starań , bo za w ielkie trudy 
w ielka ją  czeka nagroda. Kobieta zacna je s t panią tow arzystw , ale 
osobą, przed k tórą w szystko  co j ą  otacza, gaśnie jak  m dłe św ia tełko  
je s t  dopiero kobieta w yższa. (jy  n>)

R ozm aitość.
* Z B rzeżań sk iego  z pod K o zo w y . Rok się kończy, czy­

tam  pilnie Nowiny, a nic now ego dow iedzieć się nie mogę. Tak pe­
wnie pierw  nim się tw ój dziennik urodził, ochrzciłeś go, i sądziłeś że 
Telegraf, tw ój poprzednik, tak prędko na złam anie k arku  popędził, 
bo go Telegrafem nazw ano, to w  Nowinach będzie dużo now ego ' gdy  
je tem  imieniem ochrzcisz. Z aw iodłeś się, jeszcze gorzej ja k  ja  na 
nasionach ji. Geislerowej. Bo i cóż nowego dow iedzieliśm y się z 
Nowin. B liźn ię ta ? o tem daw no w iedzie liśm y  że B liźnięta się 
rodzą. Z n a jd a ? to sta re  ja k  świ at że się dzieci znachodzą. Skrom ne  
N adzieje? toć i ty  ty lko  ze 2000 prenum eratorów  się spodziew ał. Stary  
K om orniki Oho! m y by  ci i o m łodszych więcej jeszcze powiedzieli. 
D zitcożonul Boże mój, któraż żona nie dziwna! chyba ty  Redaktorze 
kaw alerem  że ci się to now iną w ydało!... i t. d. W idzisz sta ry  g rze­
szniku! zw iodłeś nas! Ty nieumiesz być redaktorem  Nowin, bo cza­
sam i tuż, tuż chw yciłeś za nitkę,ale cóż? znow u ci się w y rw ała . Żyj 
ze m ną w  zgodzie, dw a exem piarze Nowin darm o przesy łaj, i nota­
bene za p o cz tę  zap łać , a ja  cię nauczę sposobu na 1855 rok. Zoba- 
czysz, i publiczność będzie zadow olona, z tysiąca na trzy  tysiące po­
dniesie się prenum erata, a n ak ładca  na dziesięć kroków  będzie ci się 
k łan ia ł, a ty  redaktorze będziesz go do ił a  d o ił i będziesz tłu stym  z 
końcem 55 roku, a przynajm niej tłuściejszym  niż dzisiaj! A pracy 
i trudów  o połow ę mniej będziesz m iał. A cóż nie korzystna pro­
pozycja? Oho ju ż  w idzę j a k  po brzuchu się głaszczesz, m arząc jak  
to te pieczone g o łąb k i bez pracy w lecą ci do gąbki. Już widzę ja k  
przyjm ujesz w arunki podane, w ięc zgoda. Otóż najp ierw  opowiem ci 
skąd m asz brać now iny do dziennika, a  abyś dobrze zrozum iał opo­
wiem ci przykładem : y i'

W W arszaw ie przed rok iem  30. ży ło  przesz ło  stu  p ieczeniarzy ' 
k tórzy , uiem ając żadnego dochodu, najw ykw intniej się ubieraji, w  ta­
trach pierwsze m iejsca zajm ow ali i z najdoskonalszej kuchni jadali, s ło ­
w em  na niczem im niezbyw ało . Razu jednego p rzy szed ł do w ojew o­
dziny Potockiej pan S., jeden  z tych stu , którego gdy pani w ojew o­
dzina z ap y ta ła  by je j pow iedział skąd  tyle fałszyw ych nowin w  W ar­
szaw ie krąży, najrzetelniej tak się w y tłu m aczy ł: «Takich ja k  ja  jest 
nas przeszło stu  w  W arszaw ie, k tó rzy  tylko z ła sk i panów  żyjem y 
i to w ybornie, niem ając żadnych dochodów . Idąc przeto n ap rzy k ład  
jak j a  dzisiaj do pani w ojew odziny, m uszę się sta rać  bym  ją  w- dobry 
hum or w prow adził. Nit w stęp ie pyta mnie pani cóż tam  nowego mój 
poczciw y S.? A tu naprzyk ład  nic now ego się n ies ta ło . Więc ja  pręd­
ko jed n e , d rugą , a jeżeli po usposobieniu pani uw ażam  i więcej no­
w iu w ym yślam , w prow adzam  panią w  dobry hum or, i pani mnie na
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obiad prosi. Ja przyjm uję zaprosiny  z lym  dodatkiem  żem dzisiaj już  
zaproszony gdzie indziej ale jeżeli Pani w ojew odzina pozwoli, będę 
jej za trzy  dni s łu ż y ł. Pani na  to naturalnie zezw ala, a j a  już  mam 
doskona ły  obiad zam ów iony i w ychodzę od pani, jeżeli w cześnie 
jeszcze, staram  się tym  sam ym  sposobem  i na czw arty  dzień obiad 
sobie zam ów ić. A że podobnych mnie je s t stu, k tórzy tak sam o so­
bie p o s tę p u ją ,otóż to ź ród ło  nowin. A cóż z ła  rada  redaktorze?. 
Mądrej głow ie dość na słow ie, ju ż  zapew ne mnie rozum iesz. Oszczę­
dzisz w ydatków , bo za te powieści ogrom ne płacisz  honoraria , która 
m y, przynajm niej ja  i sąsiedzi moi tylko z ty tu łu  znam y, bo przy 
preferansie trudno nam  takie długie ram oty czy tać , k iedy przeciwnie 
g d y  króciu tka now inka z kilku w ierszy się sk ła d a jąca , to i przez 
ten czas, nim k a rty  się rozdadzą, m ożna okiem przebiedz, i przecież 
coś w  głow ie zostanie, a jeżeli dużo tego będzie to i m ówić będzie 
o czerń w  tow arzystw ie, szczególniej kobiet; bo to widziesz te ko­
biety nasze to strasznie nudne, ja k  zaczną się dopy tyw ać, coś pan 
czy ta ł nowego, to koniecznie trzeba coś czytać. A każdeu z nas m a 
przynajm niej jed n ą  kobietę przed k tó rą by się w sty d z ił w yznać że 
nic nie czy ta ł, tylko dzień i noc w  preferansa g ra ł. Mówiłem ci żeś 
ju ż  nieraz tuż, tuż za nitkę z łap a ł. Otoż pam iętaz ja k  doniosłeś nam 
że zam agńetyzow any stolik, gdy szczypta tabaki na niego upad ła , 
k ichnął, a jego kolega rów nie nam agnetyzow any, na  zdrow ie odpo­
w iedział. P o s łu ż y ło  to m em u sąsiadow i panu  Pantaleonow i 
że m ia ł sposobność i now inę licznie zebranem u tow arzystw u opow ie­
dzieć, i naw et tern m ornrej uw ierzy ć  w  nadprzyrodzoną siłę nam a- 
gnetyzow ania, gdyż jak  to czy ta ł, trzy  razy  sam  k ichnął, co nieza­
w odnie przez styczność jak ąś  upad łej szczypty tabak i lub osoby k tó ­
ra  opisany stolik m agnetyzow ała i jego nosa (do ść  sporego) za ta ­
jem niczym  m agnetycznym  w pływ em  tego opisu w  N ow inach stać 
się m usiało. Oczewiście o to po w sta ł spór trw ający  blisko godziny, 
aż pan Pautaleon słow em  Honoru zaręczył, że pierw szy raz w  życiu 
trzy  razy raz po razu k ichnął, i że żadna inna tego kichnięcia nie- 
m o^ła być przyczyna, w  co oczyw iście w szyscyśm y św ięci uw ierzy­
li. A n a w e t i w e Lwowie jak  to z w iarogodnych u s t mojego faktora 
s ły sza łem , jakieś panie od sklepu do sklepu b iegały  szukając ciebie 
redaktorze, by się dowiedzieć gdzie to ten stolik kichnął. W idz/sz 
na pozor m a ły  arty k u lik , a co on obudził życia, bieganiny, dyspu t, 
a  naw et pana patnaleona de m yślenia pobudził, czego pewnie ani 
K aczkow ski ani uaw et tw ój urzony Bartoszewicz Ju lian  nia dokażą.

(D. u .)

* Nie każdem u w iadom o zapew ne, że od 15. października r. b. 
o tw orzoną została  w n aszem  mieście (pod liczbą 176 w r \n k u  obok 
handlu pana Seehaka) nowa szk o ła  F echtow an ia  i G im nastyki 
która tak co do szko ły  sam ej, jak  i m ianow icie co do osobistości 
p a n a  G a b  e r 1 e g o, dyrektora i nauczyciela tej szko ły  na szczególną 
zasługu je w zm iankę. Pan J. F. Gaherle ziomek nasz ( je s t bowiem 
synem  radcy  cesarskiego, i byłego  dyrektora poczt galicyjskich) ukoń­
czony akadem ik o. k. korpusu pionierów, i b y ły  o ficer c. k. wojsk 
austryackich; je s t człow iekiem  wszechstronnie, um ysłow o  i moralnie 
ukształconym , obie sztuki fechtowania i gim nastyki w  w ysokim  po­
siada stopniu, i szczególnie je s t b ieg ły m  w udzielaniu sw oich nauk 
zastosow anych do najpraktyczniejszego onych pożytku. Co do szko ­
ły  fechlunknw d; udziela on tej sztuki nietylko w zw y k łem o n e j pojedyn- 
kow em  zastosow aniu , ale naucza prócz tego -wszelkiego rodzaju obro­
n y , każdą  ręczną bronią, tak konno ja k  i pieszo, od cięcia i 'p c h n ię ­
cia, naprzeciw  każdej innej broni, co naukę jego robi cyw ilnem u jak  
i w ojskow em u zarów no potrzebną i pożyteczną. Niemniej także żą­
dnym  tego udzielać może angielskiej sztuki boxonania. Toż sam o po­
wiedzieć m ożua o j< go nauce gym nastgcznd . Sztukę tę tyle potrzebną 
do  w ykszlzłeenia s i ł  fizycznych, a przez to i zdrow iu tak pomocną) 
posiada sam  w  tym  stopniu, do jakiego doprow adzoną ona zo- )

s ta ła  w  ostatnich czasach przez najsław niejszych w  tej sztuce m i­
strzów’, obdarzony potem u znakom itą s iłą  fizyczną, i niepospolitą zgra- 
bnośflią. W udzielaniu też onej m a szczególny w zgląd  na w iek, s iły  
fizyczne i u k ła d  anatom iczny sw ych uczniów , rów nie jak  i na p ra­
ktyczny pożytek, jak i z niej w y p ły n ąć  m oże, czy  to na lądzie przy  
pożarach, czyli też na wodzie. 1'rzybory do tego w łasnym  kosztem  
spraw ił, i stosow nie do celu u rządził najstaranniej w sw oje j sa li, k tó ­
ra przez czas zim y dla zdrow ia uczniów  dogodniejszą m u się w y d a­
ła  od zabudow ania na Syxtusce ,4do ćwiczeń gym nastycznych przezna­
czonego. W iecie udzielać także będziep .G aberle naukę ja zd y  wodnej, 
na różne sposoby. Dodać tu jeszcze należy, że prócz w ym ienionych 
w yżej nauk , p. Gabeile udziela także nauki m im icznej ze szczegól- 
nem onej zastosow aniem  do dram atu , kom edyi i opery. Co do tej 
ostatniej, niem ało mu pom aga, że sam  posiada sztukę śpiew u i g ło s  
w sw oim  rodzaju szczególny , bo sięgający od basu  aż do tenoru; 
m a naw et w  tej m ierze różne mniej znane sposoby do w yrobienia i 
oczyszczenia g ło su , o których praktycznym  pożytku m ia ł ju ż  sposo­
bność przekonać kilka osób w naszem mieście.

*■ Do jednego z adw okatów  lw ow skich przybyło  dw oje państw a 
z Sanockiego. 1’roces z dzierżaw cą żydem  od kilku lat w  m agistracie  
sanockim  a  potem  w  apelacyi ag itu jący  się, sp row adził ich do Lwo- 
w’a i do adw okata. Oboje byli w  podeszłym  w ieku. Skoro jegom ość 
począł opow isdać adw okatow i sp raw ę, natychm iast p rze ry w a ła  mu 
Jejmość: — «Ale proszę pana kum ornika nie s łuchać  mego męża. Ja 
lepiej zuam  oałą  sp raw ę.” 1 ani do s ło w a  m ężowi p rzy jść  nie da ła . 
Po opow iedzeniu po dziesięćkroć całej spraw y, adw okat zażąd a ł 
200 złr. za jej ukończenie. Jejm ość ża liła  się na ciężkie czasy  i ofia­
ro w a ła  li)0 , krakow skim  targem . S tanęła  ugoda. «Ależ proszę paua 
kum ornika, ja  jeszcze m am  jed n ą  prośbę. Oto chciałabym  uzyskać 
se p a ra c y a ! —  Go też pan kum ornik żądałiiy  za separacyą? — „To 
rzecz ła tw a  do zrobienia! Już  ja  to zrobię w  dodatku do tej ugody 
bezpłatnie^ o d p arł adw okat, w yrab iający  teraz ciągle seperacye inde- 
m nizaoyi od g run tu , do czego dosyć je s t kilkuw ierszow ego podania 
do sadu. —  „Ach panie kum orniku, to rzecz nie tak ła tw a  będzie bo 
mój m ąż jest temu przeciw ny.” — Jak to przeciw ny zap y ta ł adw okat 
w szak w ieś na pani imię zaintabulow ana? —  alia ; to p raw da że na 
m oje, i m y ju ż  27 lat z sobą żyjem y. Ale Bóg jed en  wie jak ie  to 
by ło  pożycie m iędzy nami. Lecz teraz kiedy Cesarz pozw ala na sepa­
racya dla tych  którzy chcą podnieść indem nizacyą, jabym  chcia ła  

separow ać się z moim m ężem .”
* Jego Excellencya, dow ódzca naczelny 4tej arm ii, je n e ra ł kon­

nicy hr. Schklick, w yjechał z sześcio-tygoduiow ym  urlopem ze Lwowa.

* Jego Cesarz w iezow ska Mość A rcyksiąfę Karol łe rd y n a n d , fe ld ­
m arszałek  porucznik i dow ódzca korpusu w  tym że sam ym  czasie 
p rzyby ł z Tarnopola do L w oryt, i zajął pom ieszkanie g łó w n o d o w o ­
dzącego arm ią trzecią i czw artą  Jego Exc. jenerał-zbro jm istrza b a ­
rona Hossa, dla którego urządzone być m a now e mieszkanie.

* W niedzielę o d b y ła  się w ielka kościelna parada w ojskow a. 
O becny b y ł Jego Gesarzewiczowska Mość Karol Ferdynand , a w  św i­
cie jego liczono siedinnastu jenera łów .

* Cesarz wicz Jegom ość Karol Ludwik zw iedzał w czoraj urząd 
sadu apelacyjuego, i b y ł obecny na  sesyi. Cesarzewicz dnia 20. t. m 
na kilka tygodni w yjeżdża z Galicyi do W iednia.

* Znany przedsiębiorca teatrów  z Berna, Graeu i t. d. pan Glógl. 
p rzyby ł do Lwowa. Mówią że z ad m in istrac ją  fndacyi hr. S k a rb - ' 
ka w chodzi w  u k ład y  o przedsiębiorstw o tealru  niemieckiego.

* O so b liw o ść . Ho raz pierw szy w spzow adzcniu o teatrze Ga- 
cty Lw ow skiej, w .n u m er/e  w czorajszym  niema w yrazu  kunszt.

Znaczenie poprzedniej szarady  : B ió r o k r o ta .
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P r z y j e c h a l i  od d n ia  8 . do 10 . G rudn ia  do  L w o w a.

PI’. S m o leń sk i Józef, z K rusze ln icv . P rze d rz v m irsk i J an , z K ul- 
c z y c . D ro h o jo w sk i K azim ierz , h r. z B alicy . R ejzner F e l ik s ,  z P rze­
m y ślan . S ia rc z y ń sk i Z y g m u n t, z S trep to w a . S o zań sk i W in c en ty , z 
T a rn o p o la .

PP . S iem iń sk i W ilhe lm , h r . z J a ro s ła w ia .  S ta n k ie w ic z  E razm , 
z P o d liszek . S ta d n ic k i L eo n , lir. z N n dyb . M ierzy ń sk i Maciej, lir. 
z T y śm ien icy . K rz y żan o w sk i F e lik s, z C zo rtk o w a. K aczyńsk i H ipo­
lit, z L isk a . S iem ińsk i K o n stan ty , h r . z M ag ie ro w a . G olejow ski K or­
nel, lir. z K rzy w ea . P iaseck i S ta n is ła w , ze Z ło czo w a .

P P . C zu c zaw a  K rz y sz to f , z K rak o w a. L eszczy ń sk i J an , z J iu -  
czan . P a p a ra  A ntoni, z B atvatyoz- P n y g e rt S ta n is ła w , z K rzy w en - 
k i. A u g u sty n o w icz  S e w e ry n , z K nia tego . W ito s ła w s k i Józef, ze  L en­
do w ie . B o gdańsk i J a n ,  ze Sielea. B o gdańsk i E d w a rd , ze Z abłoci.). 
P o la n o w sk i K saw ery , z R ów ni. T erleck i W ik ln r , z H o szo w a .

W y j e c h a l i  od  dnia  8 . do  10. G ru d n ia  ze L w o w a :
P P . M alinow sk i S ta n is ła w , do L ip o w ca . D z ieduszyck i K azim ierz, 

h r . do  N ie s łu c h o w a . Ja b ło n o w s k i Jó ze f, do  R aw v . S ta n e k  Józef, 
do  W isien k i. Z n a m iro w sk i K arol, do  I lru sz c w a . R udzińsk i A ntoni, 
d o  L eszczy n a . Jęd rz e jo w ic z  M axym ilian , do  F e lsz ty n a . G órski M ar- 
o in  do  K rakow a.

P P . M ajew sk i S ta n is ła w , do  Ż ó łk w i. P a p a ra  H enryk , do  Z ę b o ­
w y c h  m o stó w . D rzew ieck i Józef, do R om anow a. J a n u s z e w s k i T eo ­
fil, do  Dbinia. Z ag ó rsk i W in cen ty , do  P o d b ó rza . T y s z k o w sk i Józef, 
do  R y b o ty cz . S ta rz y ń sk i A dam , h r . do  K rzyw cza . .

PP . S ta rz y ń s k i B en iam in , lir. do  T arn o p o la . Ż u ra k o w s k i W ła ­
d y s ła w , do K u tyszcza. S o zań sk i T y tu s , do S a s so w a . L ew ick i J ó ­
zef, d o  B onow a. W o jrz y ń sk i A lfons, do  T u lig łó w , K onig  F ran c isze k ,

588 —

do  P rze m y ś la . S ta d n ic k i E d w a rd ,  h r. do  K ry so w ie . B ąk o w sk i A dam , 
h r. do  K rak o w a . W itk o w sk i T a d e u s z ,  do  Ż u b rza . ‘ S z y m a n o w sk i 
F ran c isz e k , do  S p a sso w a . G noińsk i A lek san d e r, do  K rosna.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  1 1  b .  m .  o  g .  2 .  p o  p o t u d .

A m s te r d a m .......................... 1 0 2 %  M edyo lan  za  3 0 0  liró w  . 1 2 2 V,

A u g sb u rg  za  100 z ł r .  . 1 2 4 %  P a ry ż  za  30 0  fran k ó w  . 144  %
B u k a r e s z t ........................... —  Agio dnk . c e s .........................
F ra n k fu r t  za 12 0  z łr .  p o d łu g  S reb ra  ag io  . . .  —

2 4 ‘/„ s to p y  . . . .  1 2 3 %  P o ż y czk a  5 %  8 4 %  4 %  7 2 %

G enua........................................ —  P o ż y c z k a  lit. B. . . .  —
H am b u rg  za 100  tal. b an co  91 A kcye b a n k u  . . . .  1255 

K o n s tan ty n o p o l . . . .  —  K olej p ó łn o c n a  . . . .  1 8 8 7 %
L iw u rn o  . . . . . . —  Obi. in d ....................................  77

L o n d y n  za  1 fu n t sz te ri., 11 5 8 %  N ow a p o ż y c z k a  z Io le ry ę  9 9 % , 

M a r s y l i a ...............................1 4 4 %  P o ż y c z k a  n a ro d o w a  . . 8 7 ‘ % a

W czo ra jszy  K u r s  L w o w s k i  G o tó w k ą  to w a re m .
Dukat h o le n d e rsk i.............................................. zi r . 5 kr. 46 zj r. 5 kr. 50
Dukat cesarski ...............................................„ 5 „ 51 „ 5 „ 54
PóJimperyał zł. ro sy jsk i................................... .......  9 „ 56 „ 9 „ 59
Rubel srebrny r o s y j s k i ............................., .  „ 1 „ 55 „ 1 „ 56
Talar pruski ............................................................ 1 „ 50 „ 1 „ 52
Polski kurant i pięciozłotówka i <{ 24 „ 1 (( 25 
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. bez kuponu „ 86 „ 30 » 86 « 55 
Oblig-acye. indemnizncyjne 74. 25 do 74 złr. 40 kr.

Do dzisiejszego Numeru dołączone są listy zwrotne na prenumeratę Nowin. Osobliwie pre­
numerujących Nowiny wraz z rycinami mód upraszamy, aby jak najrychlej zamówienia poczynić ra­
czyli, Wydawca może jedynie tyle rycin z Paryża zapisywać ile jest prenumeratorów. Uczynić zaś 
to musi wcześnie. Z powodu opóźnienia się ci co zaprenumerowali ryciny po 10. października d o ­
piero dotąd 3 rycin otrzymali, bo i w wydawnictwie dziennika Moniteur de la mode, z kad ryci­
ny zapisane, już nie było zapasu dostatecznego, i dopiero drugie wydanie dla nas czynić musiano, 
które w tych dniach nadejdzie i natychmiast rozesłane będzie, tak iż teraz po siedm rycin razem 
dopiero otrzymają.

Prenumerujący Nowiny rocznie lub półrocznie otrzymają portret Józefa Korzeniowskiego.
. O *

Tym sposobem podawać będziemy portrety wszystkich znakomitszych pisarzów polskich.__
Nowy rocznik Nowin zaczniemy jednotomową powieśćcią Kraszę tyskiego, poczerń nastapi po­

wieść Józefa Korzeniowskiego.

Dr. Pattisons englische Gicktwatte
e rfre u t sioh  w eg en  ih ie r  v o rz iig lichen  E ig en se h af ten  au ch  in h ie siger 

G egend  e in e r riih m lich en  A u sze ich n u n g  und  is t  in L em b erg  uiłter 
Gnraniie d e r Acchfheśt nur allein v o rra tb ig  zu  hab en  a 1 fl. 
15  k r, [u-. S tu ck  be;

W . W i l in ia i t i i .  (189.

Dr. Pattisona angielska w ata od gośćca

u ż y w a n a  z sk u tk ie m  na jlepszym  d la  w y b o rn y c h  w ła s n o ó c i w  k ra ju  

tu te js z y m  a  d o s tać  jej w e  L w ow ie  m o żn a  s z tu k a  po  1 z łr . 15 k r .  
pod zaręczeniem  iż jest praw dziw a, u p a n a

ł- 1—3] w . W ilin ia iH iu .

PŁÓTNA HOLENDERSKIE 1
l s * w s y  e a p s M e  w e f o o w e
(164] jako też i (3 — 3]

D Y W A N Y  A N G I E L S K I E
nadeszły w wielkim wyborze i sprzedawają się po naj- 

umiarkowańszych cenach w handlu galanteryjnym

f WśmeenUeęptp M-Łirs^haserae, we Lwowie.

(1 8 6 )  ^  (2 — 4 )  

n a n i e s i e n i e  ©  i i s i s l o s i a c f i t .
C. Plat7, i S y n  W Erfiucie podaje do wiadomości iż 

w handlu Frydryka Schllbuta synów we Lwowie utrzy­
mują skład świeżych zawsze i co do kiełkowania nieza­
wodnych nasion warzywa i kwiatów. Pierw szy transport 
nadejdzie do Lttowa za 3 —do 4  tygodni. Katalogów bez­
płatnie już te raz  udziela h am k l F r y d r y k a  Srfoubuta 
s y n ó w  przy ulicy krakowskiej pod Nr. 150.

W y d aw ca  i o d p o w ied z ia ln y  za  rc d a k c y ą : SI. W. Kallenbach. Z d ru k a rn i E. W iniarza.


